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			Opinie na temat książek autorstwa Kylie Scott

			Czysta, rockowa perfekcja pod każdym względem… Play. Stage Dive to fantastyczne połączenie romansu i komedii, które być może przewyższa nawet swój niesamowity prequel. Polecam każdemu, kto lubi historie miłosne z poczuciem humoru.

			— Natasha is a Book Junkie

			Kylie Scott w szybkim tempie wyrasta na moją ulubioną autorkę książek, które łączą seksapil z poczuciem humoru. Nie mogę się doczekać jej kolejnych dzieł. Play. Stage Dive to zdecydowanie lektura obowiązkowa!

			— The Smut Book Club

			Lick. Stage Dive jest jak powiew świeżego powietrza, to książka wyróżniająca się wyjątkową fabułą – wyobraźcie sobie połączenie The Hangover ze współczesnym romansem.

			— The Rock Stars of Romance

			Mal podbił szturmem nasze serca… Kupcie tę książkę. Poważnie. Nie będziecie żałować.

			— Fiction Vixen Book Reviews

			Wciągająca, całkiem zabawna, a czasem głęboko poruszająca historia pierwszej miłości… Fantastyczny romans.

			— Smexy Books

			Play. Stage Dive nie rozczarowuje! Tym, co sprawia, że książka tak do nas przemawia, jest połączenie seksapilu, pikanterii i poczucia humoru. Jestem stuprocentową groupie zespołu Stage Dive i jestem gotowa podążać za tymi facetami, gdziekolwiek pojadą! Dajcie czadu!

			— Up All Night Book Blog

			Jestem oficjalnie uzależniona od Stage Dive. Polecam tę serię wszystkim czytelniczkom, które lubią, by czytane przez nie romanse miały rockowy pazur i które przepadają za współczesnymi historiami miłosnymi osadzonymi w gatunku New Adult.

			— Book Lovin’ Mamas

			Wraz z każdą kolejną książką z tej serii przywiązuję się coraz mocniej do jej bohaterów i coraz bardziej przepadam za jej autorką, Kylie Scott.

			— Guilty Pleasure Book Reviews

			Właśnie tak wyglądają moje marzenia o gwiazdach rocka. Ostra jazda, podczas której czułam całym ciałem każdy zjazd i każdy zakręt. A po dotarciu na metę mam ochotę zawrócić i przejechać całą trasę jeszcze raz. Dla każdej dziewczyny, która durzyła się kiedyś w gwieździe rocka, te książki to spełnienie wszelkich fantazji.

			— Maryse’s Book Blog

			Ta książka wstrząsnęła moim światem! Lick. Stage Dive to wciągająca kombinacja chwytającej za serce namiętności i niefrasobliwej zabawy. To historia, która wciąga aż do samego końca. Idealny romans z gwiazdami rocka w roli głównej!

			— Aestas Book Blog

			Wciągająca, podniecająca i emocjonująca lektura.

			— Dear Author

			Fantastyczna, zachwycająca historia. Zdecydowanie w pierwszej dziesiątce książek bieżącego roku!

			— The Book Pushers

			Świetna zabawa, wspaniali bohaterowie, rockowa fabuła, solidna dawka napięcia i mnóstwo namiętnego seksu. Gorąco polecam tę książkę wszystkim czytelniczkom, które szukają czegoś ekscytującego i podnoszącego na duchu.

			— Fiction Vixen

			Świetny początek rockowej serii. Nie możemy się doczekać kolejnej książki.

			— Smexy Books
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			Dziękuję moim czytelniczkom za to, że cały czas są ze mną.

			Mam nadzieję, że spodoba Wam się ta książka.

		


		
			Podziękowania

			Dziękuję moim agentkom, Amy Tannenbaum i Eileen Rothschild, oraz wszystkim pracownikom St. Martin’s Press, Pan Macmillan Australia i Pan Macmillan UK.

			Dziękuję także Danielle i KP z Ink Slinger PR. Szczególne podziękowania należą się blogerkom zajmującym się komentowaniem książek oraz wszystkim recenzentkom, które z takim zaangażowaniem dzielą się ze światem swoim zamiłowaniem do literatury.

			Moim Groupies chciałam powiedzieć, że jesteście super! Dziękuję Wam za wsparcie, które każdy dzień czyni lepszym.

			Dziękuję też moim czytelniczkom za to, że interesują się moimi książkami.

			Mam nadzieję, że ich lektura przywołuje uśmiech na Wasze twarze.

		


		
			Rozdział 1.

			— Nie oszukuj się, Eric. Jesteś ruchaczem i tyle.

			Oderwałem wzrok od zgrabnego tyłeczka, któremu się właśnie przyglądałem, i spojrzałem do tyłu, robiąc kwaśną minę.

			— Jezu, Nell. To chyba trochę za ostre, nie uważasz?

			— Nie, nic a nic — odparła, gładząc się dłonią po swoim lekko zarysowanym brzuchu z dzieckiem.

			Wbiłem wzrok w jej twarz, ignorując wszystko, co dotyczyło obwodu jej talii. Nie chciałem nic wiedzieć na temat jej ciąży. I to bynajmniej nie dlatego, że nie cieszyło mnie szczęście, jakie spotkało ją i jej męża. W końcu obydwoje chodziliśmy razem do szkoły i łączyła nas wszystkich wieloletnia przyjaźń. Ale istniało wiele bardzo solidnych powodów, które sprawiały, że było mi nie po drodze z dziećmi. Za każdym razem, gdy zerkałem na rosnący brzuch Nell, czułem ukłucie niepokoju. Pomodliłem się krótko o to, żeby tym razem jej ani dziecku nie przytrafiło się nic złego, a potem spróbowałem więcej nie wracać do tego tematu. Nie chciałem więcej wspominać dziecka, które straciliśmy w poprzednim roku. W okolicy baru trafiało się wiele rzeczy, które zdecydowanie bardziej sprzyjały zadowoleniu z życia niż ponowne roztrząsanie żalu i żałoby.

			— Jesteś tak przewidywalny, że nawet nie muszę patrzeć. Wystarczy mi, że zobaczę, jak oczy zapalają ci się niczym u kota na widok myszy, a od razu wiem, że do baru weszła jakaś seksowna laska. — Umilkła na moment, po czym wróciła do ględzenia. — Eric? Eric!

			— Tak?

			Nell przechyliła głowę.

			— W ogóle mnie nie słuchasz, prawda?

			— Pewnie, że słucham. — Z reguły. Byłem lekko rozdarty pomiędzy wściekłością wywołaną insynuacjami Nell, a palącym pragnieniem, by gapić się na tamten doskonały tyłeczek. Ale to nie oznaczało, że Nell miała rację.

			— Właśnie o tym mówię — stwierdziła. — Nawet rybka akwariowa potrafi się skupić dłużej niż ty.

			— Uspokój się. Przecież powiedziałem, że cię słucham.

			— W takim razie co właśnie powiedziałam?

			— No więc generalnie chodziło ci o to, że nazwałaś mnie palantem — odparłem. — Co mnie zabolało.

			Nell skrzyżowała ramiona na piersi.

			— Doprawdy? Zamierzasz udawać, że masz jakieś uczucia?

			— Oczywiście, że mam uczucia.

			— No jasne. To dlaczego uważam cię za palanta?

			— Yyy… — Popatrzyłem nad jej ramieniem, jeszcze raz obrzucając wzrokiem naprawdę cudownie wyglądający tyłeczek kobiety, która zmierzała właśnie do stolika, wymieniając jakieś uwagi z Lydią. Lydia jest trzecią współwłaścicielką Dive Bar, razem ze mną i Nell. Ale dość o niej, interesowała mnie tamta druga laseczka: jej zgrabna dupcia kołysała się wraz z każdym krokiem, podobnie jak długie, czarne, spływające po plecach włosy. Do diabła. Lato to fantastyczny okres, dziewczyny odsłaniają tyle ciała. Choć z drugiej strony zima też jest świetna, to pora obcisłych dżinsów i swetrów, takich jak te, które miała teraz na sobie ta kobieta, którą zamierzałem uczynić swoją najnowszą przyjaciółką od seksu. Szkoda, że mogłem jej się przypatrywać tylko od tyłu. Ciekawe, jakie miała cycki. Nie żebym był wybredny. Wielkie, bujne, szczupłe, zadarte, miękkie, jędrne — wszystkie były w moim guście. Zawsze powtarzam, że życie przypomina zdejmowanie stanika dziewczynie. Nigdy nie wiesz, co dokładnie dostaniesz, ale co by to nie było, generalnie będzie fantastycznie.

			— Eric? — Nell podniosła nóż, momentalnie wyrywając mnie z rozmarzenia. Zaczęła nim postukiwać o deskę do krojenia. Wydawała się zniecierpliwiona. — Czekam.

			— To przez kobiety i takie tam — odparłem. Oczywista odpowiedź. Generalnie zawsze chodziło o jedno albo o drugie. — Uważasz mnie za palanta przez kobiety i takie tam.

			Spojrzała na mnie, zwężając oczy.

			— Takie tam?

			— Może się mylę?

			— Nie.

			Uff. — No i dobrze.

			— Mówię poważnie, Eric. Któregoś dnia pożałujesz, że twoje życie kręci się wyłącznie wokół kobiecego tyłka. — Przerwała siekanie i zaczęła gestykulować rękami, ku mojemu zaniepokojeniu wciąż dzierżąc w jednej z nich nóż. — Przecież twoim najbliższym substytutem długotrwałego związku była relacja z Alex i to tylko dlatego, że Joe skradł twoją tożsamość, żeby uwieść ją online!

			— Ha ha. — Założę się, że Nell wymyśliła ten tekst już z tydzień wcześniej i czekała na okazję, żeby mi nim dowalić. — Mogę już wrócić do pracy?

			— Jak sobie chcesz. — Nell odłożyła nóż. — Jesteś straconym przypadkiem. Nie zamierzam się tobą przejmować.

			I chwała Bogu.

			Hormony ciążowe sprawiały, że Nell była jeszcze bardziej przerażająca niż zazwyczaj. Ledwie dzień wcześniej dała mi opieprz, że za głośno oddycham. A teraz oskarżyła mnie o puszczalstwo. Co za niesprawiedliwość. Jasne, miałem na koncie przygody ze sporą liczbą dziewczyn. Lubię kobiety — i to bardzo. Ale przecież moje życie nie ogranicza się jedynie do seksu. Zabolało mnie trochę, że jedna z moich najdawniejszych przyjaciółek, z którą naprawdę wiele razem przeszliśmy, zdaje się tego nie zauważać.

			A zresztą, nie zamierzałem zajmować się Nell i jej humorami. W części restauracyjnej czekały na mnie przyjemniejsze obowiązki. Popołudniowe godziny oznaczały niewielki ruch. Przy barze nie kręcili się żadni goście, dla których musiałbym przyrządzać drinki. Taka, kelner odpowiedzialny tego dnia za obsługę, stał za kontuarem zajęty składaniem serwetek, czyszczeniem sztućców i tym podobnymi pierdołami. Mogłem się urwać.

			— Zajmę się tym, Lydia. Powinnaś zrobić sobie przerwę — odezwałem się. — Daj odpocząć nogom.

			Uśmiechnęła się do mnie porozumiewawczo, po czym palnęła mnie mocno w pierś jadłospisem. To straszna bzdura, że kobiety są niby takie słodkie i łagodne.

			— Jasne, Eric — odparła. — Tylko jej nie wystrasz.

			— Czy kiedyś zdarzyło mi się wystraszyć klientkę? Do diabła, przecież tylko mój osobisty magnetyzm utrzymuje ten lokal na powierzchni.

			Nie odpowiedziała. Posłała mi tylko przeciągłe spojrzenie, po czym odwróciła się na pięcie i odeszła. Pewnie po to, żeby popastwić się nade mną razem z Nell. Na przykład zaplanować, gdzie zagrzebać moje ciało czy coś w tym stylu. Na tym polega problem, kiedy prowadzi się firmę wraz z dwiema kobietami. Ponieważ tylko ja mam fiuta, obwiniają mnie o wszelkie zło tego świata. Złapiemy opóźnienie w dostawie — moja wina. Kasa nawala — też moja wina. Ktoś złamał sobie paznokieć albo coś w tym guście — znowu moja wina. Muszę się zmagać z takim nastawieniem względem mojej osoby mimo tego, że przecież dotrzymuję słowa i nie sypiam już z naszymi kelnerkami. Tak, zobowiązałem się trzymać łapy z dala od naszych pracownic i akceptuję ten zakaz. Wcześniej w knajpie robiła się niezręczna atmosfera, kiedy nadchodził moment, by rozpocząć nowy rozdział. I nie miało znaczenia, że nigdy nie ukrywałem, iż chodzi mi o dobrą zabawę, a nie o poważny związek.

			A zatem żadnego spoufalania się z pracownicami. Co innego, jeżeli chodzi o klientki.

			— Witam — odezwałem się do ponętnej brunetki.

			Kobieta uśmiechnęła się lekko, nawet na mnie nie spoglądając. Miała wyraziste lecz przykuwające wzrok rysy twarzy, długi, prosty nos oraz mocno zaznaczoną szczękę. Nie była typową pięknością, ale zapadała w pamięć, pomimo worów widniejących pod jej piwnymi oczami. Wyglądała na dwadzieścia kilka lat.

			— Jestem Eric. — Podałem jej menu, uśmiechając się przyjacielsko. — Witamy w Dive Bar.

			— Cześć — wymamrotała, od razu przystępując do przeglądania jadłospisu, podczas gdy ja nie przestawałem się jej przyglądać. Ani śladu obrączki. Krągłe kształty. Niebieski sweter pięknie opięty na jej piersiach. Natura zdecydowanie szczodrze ją wyposażyła i chwała Bogu.

			— Pozwól, że zgadnę — zagaiłem, zaciskając dłonie na oparciu pustego krzesła stojącego naprzeciwko nieznajomej.

			— Co chciałbyś zgadnąć? — odparła, nie podnosząc wzroku, ewidentnie mało zainteresowana.

			— Przyszłaś się napić.

			— Skąd taki pomysł?

			— Gdyby tak nie było, to po co przychodziłabyś do baru? — odparłem wyczekująco, próbując ją sprowokować, żeby na mnie spojrzała. Trudno było mi olśnić ją swoim przebojowym uśmiechem, kiedy w ogóle nie podnosiła na mnie wzroku.

			— Hm, serwujecie też przecież jedzenie, a tak się składa, że jestem głodna.

			— Słuszna uwaga. Więc chcesz, żebym przyniósł ci tylko wodę z lodem albo coś w tym rodzaju?

			Nieznajoma wreszcie uniosła twarz znad jadłospisu, obrzuciła mnie uważnym spojrzeniem i zlustrowała od stóp do głów, a w jej niebieskich oczach mignęło zaciekawienie. Na jej policzkach odmalował się delikatny rumieniec. Doskonale.

			— Niech będzie, zaproponuj mi coś — powiedziała w końcu. — Jak powinien wyglądać mój drink?

			— Hm… Masz interesujący styl — odparłem, nieznacznie napinając mięśnie ramion, tylko na tyle, by zwrócić jej uwagę. Ten trik był w sumie głównym powodem, dla którego podwinąłem rękawy koszuli. Był to subtelny, lecz ważny element całego przedstawienia. — W związku z tym moja pierwsza myśl jest taka, że lubisz klasykę. Może martini albo koktajl Old Fashioned?

			— Nie.

			— Nie? — Przesunąłem po niej wzrokiem, starając się uchwycić każdy detal bez gapienia się na jej biust. Nie było łatwo, ale na szczęście odznaczam się dużą autodyscypliną. Podniosłem spojrzenie na jej twarz. — W takim razie może jesteś raczej bardziej konkretną dziewczyną. Co powiesz na piwo?

			Na jej wargach zamajaczył cień uśmiechu.

			— Piwo jest OK. Ale chciałam zamówić coś innego.

			— Aha, więc to wyzwanie. Lubię wyzwania.

			— Boże, nie jestem żadnym wyzwaniem. — Nieznajoma odetchnęła. — Rozumiem, że to twoja stała sztuczka: odgadywać, co piją klienci?

			— Zwykle jestem w tym bardzo dobry.

			— Przykro mi, że przerwałam twoją zwycięską passę.

			— Nie, nic się nie stało. — Uśmiechnąłem się. — Moja mama zawsze mawia, że trzeba mi często pokazywać, gdzie moje miejsce, żeby utemperować moje ego.

			Przez jej twarz przemknął dziwny grymas.

			— Wygląda, że masz dobrą mamę.

			— Jest wspaniała. Ale wróćmy do ciebie — powiedziałem, podejmując swoją wypróbowaną bajerę. Kobiety zwykle uwielbiały te gładkie teksty. Jednak coś w spojrzeniu nieznajomej sprawiło, że się zawahałem. — Jeśli wolisz, żebym po prostu przyjął twoje zamówienie…

			— W żadnym razie. — Uśmiechnęła się do mnie prowokująco. — Obiecałeś mi magiczną sztuczkę, teraz musisz dotrzymać słowa. Możesz powtórzyć, jak masz na imię?

			— Eric Collins.

			— Eric. Cześć.

			— Jestem właścicielem tej knajpy. — Było to tylko częściowe kłamstwo, a stawiało mnie w dobrym świetle. Wyglądałem na człowieka sukcesu.

			— Doprawdy? — Zrobiła zdziwioną minę i rozejrzała się dookoła uważnym wzrokiem. Czekałem cierpliwie, aż skończy. Dużo się napracowaliśmy, żeby zmienić tę rupieciarnię w elegancki lokal, którym była obecnie. Surowe cegły i lśniące, ciemne drewno. Ścianę za barem pokrywały lustra i ciągnęły się wzdłuż niej schludne rzędy butelek. Wielkie okna wpuszczały do wnętrza światło, a całości dopełniały metalowe, industrialne akcenty.

			— To świetne miejsce — powiedziała nieznajoma. — Musisz być z niego dumny.

			— Jestem. — Wyciągnąłem do niej rękę, a ona wsunęła mi w dłoń swoje szczupłe, ciepłe palce. — Miło mi cię poznać…

			— Jean Antal.

			— Jean. Piękne imię.

			Nie puszczając mojej ręki, wzruszyła ramionami. 

			— Moja mama była fanką Davida Bowie.

			— Nic go nie przebije.

			— Zgadza się.

			— W takim razie wypadałoby cię chyba nazywać Jean Genie, jak w jego piosence.

			— Ha. Chyba tak. — Znowu zachichotała w taki sposób, że aż poczułem ścisk w kroczu. Mógłbym jej słuchać przez cały dzień. Tyle że nagle jej twarz posmutniała. — To była jej ulubiona piosenka.

			Cholera. Niech to szlag.

			— Twoja mama nie żyje? — zapytałem łagodnym tonem.

			Nieznajoma zamrugała.

			— Nie.

			— Nie?

			— Przepraszam. — Potrząsnęła głową ze speszoną miną. — Moi rodzice mają się całkiem dobrze. Chodziło mi po prostu o to, że to była ulubiona piosenka mojej mamy, kiedy była młoda. To wszystko. Nic ponadto.

			— A, to dobrze.

			— Mhm. — Jej wzrok zbłądził ku naszym wciąż połączonym dłoniom i z piorunującą szybkością cofnęła rękę. Lekki nacisk jej palców i ciepło jej skóry przepadły. — Cholera, nie miałam zamiaru cię obmacywać.

			— Obmacywanie jest jak najbardziej wskazane.

			Nieznajoma parsknęła śmiechem, w którym pobrzmiewało zaskoczenie.

			— Patrzcie no tylko, te długie włosy, ta twarz i w ogóle. Straszny z ciebie flirciarz, Eric.

			— Dziękuję bardzo. Na ciebie też miło popatrzeć. — Wyszczerzyłem zęby. — A ja wciąż jestem ci winny sztuczkę.

			— Racja, mój drink — odparła i rozluźniła się ponownie, przygarniając ramiona. — No to strzelaj.

			— OK. — Zmrużyłem oczy, szukając natchnienia i starając się odegnać rozpraszające mnie pytanie, jak ta kobieta wyglądałaby nago na moim łóżku. Nie było to łatwe. Ale, jak powiedziałem, wierzę w autodyscyplinę. — Stawiam na czarną wdowę.

			Jean zamrugała.

			— Na jaką wdowę?

			— Czarna wdowa. Jeżyny, srebrna tequila, sok z limonki oraz syrop cukrowy — odparłem. — Moim zdaniem właśnie to powinnaś zamówić.

			— A to niby czemu?

			— To słodki drink, ale daje solidnego kopa. — Posłałem jej swój najbardziej zawadiacki uśmiech. — Myślę, że by ci posmakował.

			— Czyli nie próbujesz mi tym zasugerować, że twoim zdaniem zdążyłam już wykończyć kilku mężów?

			— Nie, pewnie, że nie. — Roześmiałem się. Ale zaraz zamilkłem. — O rany. Chyba nie jesteś mężatką, prawda? To znaczy, jesteś singielką, zgadza się?

			Otworzyła usta, ale nie wydobyło się z nich żadne słowo.

			A niech to szlag.

			— Spokojnie, Eric. — Jean pochyliła głowę, ponownie zatapiając wzrok w menu z lekko naburmuszoną miną. — Jestem singielką.

			— To dobrze. — Odetchnąłem i znowu zacząłem się uśmiechać. — Świetnie. W przeciwnym razie niezręcznie by mi było zaprosić cię dziś wieczorem na kolację.

			Nie odpowiedziała.

			Nieważne. Zawsze można było wrócić do tego później.

			— Nigdy cię tu wcześniej nie widziałem. Mieszkasz tutaj czy jesteś tylko przejazdem?

			— Właściwie to dopiero się tu przeprowadziłam — odparła. — A tak konkretnie to dzisiaj.

			— Wspaniale!

			Choć przygody na jedną noc bywają naprawdę fantastyczne, to ostatnimi czasy chodziło mi po głowie, żeby może związać się z kimś bardziej na serio. Może. Po to, żeby przynajmniej spróbować i zobaczyć, jak to jest. Był to całkowicie mój własny pomysł niemający nic wspólnego z codziennymi pogadankami, jakie wygłaszała mi Nell.

			Rzecz w tym, że lada moment miała mi stuknąć trzydziestka. A poprzedni rok naprawdę dał mi w kość. Najciężej doświadczoną osobą była Nell, ale otrząsnęła się z tego i szczęśliwie znowu zaszła w ciążę, tym razem z właściwym facetem, czyli z Patem. Nie miałoby sensu, żebym sam wciąż się zadręczał minionymi zdarzeniami.

			Tym, co nie dawało mi spokoju, był chyba fakt, że Joe zamieszkał ze swoją nową dziewczyną. Joe, mój brat. Mój młodszy brat. Który przecież, do cholery, nigdy nie cieszył się powodzeniem u kobiet. Jednak od chwili, kiedy w Coeur D’Alene pojawiła się Alex, z twarzy nie schodził mu uśmiech, jakby trafił szóstkę w totka.

			Niezależnie od przyczyny pewne było to, że czułem się trochę… Sam nie wiem. Nie zagubiony. Ale cały czas w głowie kołatała mi ta nowa myśl, która kilka lat temu wydawałaby mi się do niczego, ale teraz nie wzbudzała już we mnie takich negatywnych odczuć. W sumie to mogłoby być idealne rozwiązanie. Przesunąłem wzrokiem po zachwycającej twarzy Jean i po jej cudownych krągłościach. Moglibyśmy spędzić wspólnie trochę czasu, oglądać filmy i w ogóle robić wszystko to, co robią pary. Może nawet trzymalibyśmy się za ręce. To pokazałoby Nell, że w żadnym razie nie jestem jakimś płytkim lowelasem.

			Ale za bardzo wybiegam do przodu.

			— Skąd pochodzisz? — zapytałem, podejmując rozmowę.

			— Z Jacksonville na Florydzie.

			— Tak? Zaglądałaś kiedyś do Night Garden albo do Emory’s?

			Jej twarz rozpromieniła się radośnie.

			— Uwielbiam Emory’s, to najlepszy klub w mieście.

			— Przejeżdżałem tamtędy kilka lat temu po drodze do Miami — stwierdziłem. Biorąc pod uwagę energię Jean oraz jej styl, doszedłem do wniosku, że pewnie lubi imprezować. — Mają tam świetną atmosferę i niezrównanego didżeja.

			— Kiedyś w każdą sobotę chodziłam tam z moimi znajomymi, żeby potańczyć. — Zapatrzyła się w przestrzeń. — To były czasy.

			— Hej, to, że przeniosłaś się do Coeur D’Alene, nie oznacza, iż twoje życie dobiegło końca. To fantastyczne miasto, a dodatkowo wiesz już, że możesz też zaglądać do mojej knajpy. Mamy tu w każdy weekend muzykę na żywo — powiedziałem. — Będziesz bardzo mile widziana.

			Przez chwilę zwlekała z odpowiedzią. Potem stwierdziła cichym głosem:

			— Będę się tutaj kręcić.

			Przy sąsiednim stoliku pojawił się Taka wraz z nowymi klientami, posadził ich i rzucił mi rozbawione spojrzenie. Typowe. Wszyscy będą musieli zapomnieć o tych swoich uśmieszkach, kiedy dowiodę im, że nadaję się na chłopaka. Taka, Nell, Lydia, całe to towarzystwo.

			— To co, Jean. — Oparłem się dłońmi o stojące naprzeciwko niej krzesło, pochylając się lekko, by przykuć jej uwagę. Podziałało, bo od razu podniosła wzrok i obrzuciła mnie uważnym spojrzeniem. — Mogę zrobić ci czarną wdowę? Na koszt firmy, oczywiście.

			— To twój sposób na zarabianie pieniędzy?

			— Nie. To mój sposób na nawiązywanie przyjaźni.

			Jean parsknęła urywanym śmiechem.

			— Bardzo chętnie spróbuję tej czarnej wdowy. Ale mógłbyś ją, proszę, zrobić bez alkoholu?

			— Nie chcesz, żebym dolał tequili? — zapytałem, zaskoczony. Wydawało mi się, że jeśli miała opory przed piciem alkoholu, to powinna była o tym wspomnieć już wcześniej, biorąc pod uwagę temat naszej konwersacji.

			Moja nowa znajoma nie zdążyła odpowiedzieć.

			— Jean. — Obok stolika pojawił się Andre. Poklepał mnie po plecach, po czym posłał jej przyjacielski uśmiech. Zbyt przyjacielski. I skąd wiedział, jak ma na imię? W mojej głowie zadźwięczał dzwonek alarmowy. Bo chociaż Andre jest ponad dekadę starszy ode mnie, to kobiety go uwielbiają. — Jak się miewasz? Jeśli jesteś gotowa, to jestem w tej chwili wolny.

			— Gotowa na co? — zapytałem, a w moim głosie zabrzmiała nuta irytacji.

			— Wprowadzam się do jednego z apartamentów na piętrze — odparła Jean, kładąc dłonie na stole i splatając palce.

			— Poważnie? — Zrobiłem zaskoczoną minę.

			— Zgadza się — oświadczył Andre. — Zostaniecie sąsiadami.

			— Ha. — Starałem się zachować kamienną twarz, podczas gdy mój umysł przyswajał tę nieoczekiwaną wiadomość. Moją pierwszą reakcją było: Do diabła, tylko nie to. Mieć ją tuż za ścianą oznaczało lekko nadmierną bliskość. Przecież dopiero kilka chwil temu zacząłem zastanawiać się nad ewentualnym stałym związkiem, a tu już miałem w perspektywie bezpośrednie sąsiedztwo.

			— To oznacza, że ja, ty, Jean, Joe i Lydia zamieszkamy wszyscy razem na piętrze. — Andre zatarł dłonie, cały w skowronkach. Trudno mu się dziwić. W końcu był właścicielem budynku, a przebudowa piętra, w wyniku której powstały nowe apartamenty, nie była tania. — Tym samym wszystkie mieszkania są już wynajęte.

			— Ekstra — wymamrotałem.

			Jean tylko pokiwała głową, wracając do przeglądania jadłospisu.

			— Mówiłaś, że jesteś głodna. Co mogę ci przynieść? — zapytałem, otrząsając się z niewesołych myśli, które mnie nagle opadły.

			— Wszystko tutaj jest pyszne — odezwał się Andre. — A zwłaszcza pizza. Nie jadłem jeszcze lunchu, nie będziesz miała nic przeciwko temu, że się do ciebie przyłączę? A potem mogę cię oprowadzić po tym miejscu i pomóc ci we wnoszeniu klamotów, jeżeli tylko zechcesz.

			— Byłoby fajnie — odparła Jean. — Zdecydowanie potrzebuję coś zjeść.

			— Ja też mogę pomóc. — Cofnąłem się o krok, żeby zrobić miejsce Andremu. — A dodatkowo jeszcze pewnie Taka i Boyd. W knajpie nie ma teraz szczególnego ruchu.

			— Dzięki — odpowiedziała.

			Niech to szlag. Andre może i był jednym z moich najstarszych kumpli, ale nie tak to miało wyglądać. Nadepnął mi na fiuta. Najpierw będzie gadka szmatka przy obiedzie i w ogóle, a potem bum… przejdą do seksu. To nie było w porządku. To ja chciałem uprawiać seks z Jean. I to ja miałem być tym, który będzie jej słuchał, wyskakiwał z nią na jedzenie… (Możecie tu wstawić inne nudziarskie rzeczy, które może robić chłopak chodzący z dziewczyną).

			— Wezmę ziemniaki, karmelizowaną cebulę i pizzę z bekonem — oświadczyła Jean.

			— A ja poproszę wegetariańską — dodał Andre. — I jeszcze piwo, dzięki.

			— Jasne. — Spojrzałem na sukinsyna, lekko zwężając oczy. Nie żeby zwrócił na to uwagę.

			— A dla mnie czarną wdowę? Bez alkoholu? — Jej oczy rozbłysły, a twarz przybrała łagodniejszy wyraz.

			Trzeba zauważyć, że ta zmiana dokonała się dopiero po tym, kiedy na mnie spojrzała. Pomyślałem, że może jednak powstrzymam się przed oblaniem Andrego jego własnym piwem. Zobaczymy.

			— Robi się — rzuciłem, zapisując zamówienie. — Zaraz przyniosę napoje.

			Przekazałem zamówienie do kuchni i ruszyłem za bar. Za godzinę lub dwie miał mnie tu zastąpić Vaughan, żeby obsługiwać bardziej ruchliwą wieczorną zmianę. Ale póki co to miejsce należało do mnie, wyłącznie do mnie.

			Kiedy na samym początku wpadliśmy na pomysł otworzenia Dive Bar, każde z nas miało dokładną wizję tego, co chciało robić. Nell miała rządzić w kuchni. Pat miał pomóc nam finansowo, ale poza tym zamierzał trzymać się swojego salonu tatuażu położonego tuż obok knajpy. Za to ja miałem kierować barem. Oczywiście prowadzenie takiego lokalu okazało się bardziej pracochłonne, niż sobie to wyobrażaliśmy. Lydia wykupiła udziały Pata i przejęła kontrolę nad częścią restauracyjną. Świetne posunięcie. Ale Nell wciąż kochała pracę w kuchni, a ja w dalszym ciągu stałem za barem.

			To był mój żywioł. W tym byłem dobry i to było moje miejsce.

			Na drewnianej powierzchni kontuaru wciąż widniały wycięte w nim imiona i inne bazgroły pochodzące jeszcze z czasów, kiedy w tym miejscu mieściła się speluna. Chwyciłem za ścierkę i szybko przetarłem blat. Na moment musiałem zapomnieć o Jean i jej pięknych cyckach, przyszła pora, by doprowadzić bar do porządku przed początkiem wieczornej zmiany. Równe rządki lśniących butelek, połyskujące krany i stojaki z kieliszkami. Chyba nie mówiły zbyt wiele na mój temat, skoro czułem się tu teraz jak w domu. Ale i tak to uwielbiałem.

			Przy stoliku, gdzie siedzieli Andre i Jean, w dalszym ciągu trwała ożywiona konwersacja. Przypatrywałem im się uważnie. Szacując na skali od jednego do dziesięciu, oceniłbym jej uśmiechy na szóstkę. Najwyżej na siódemkę. Były grzeczne i przyjacielskie. Zupełnie nie tak ciepłe jak te, które posyłała pod moim adresem. To były same dziesiątki. I bardzo mnie to, kurwa, cieszyło.

			Swobodnie zmieszałem składniki koktajlu Jean. Utarłem jeżyny i wycisnąłem limonkę. Odmierzyłem porcję syropu cukrowego. Dobijało mnie, że nie mogę dodać tequili. To było tak, jakby poprosić Vincenta van Gogha, żeby podczas malowania obrazu powstrzymał się od używania koloru niebieskiego. Jakby kazać Johnowi Bonhamowi, żeby oszczędzał bębny podczas wykonania „Moby Dicka”. Choć przecież perkusista Led Zeppelin już nie żył. Ale wiecie, o co mi chodzi… To było po prostu nie w porządku. Zacisnąłem zęby i uzupełniłem miksturę wodą sodową oraz dodatkową porcją soku z limonki, próbując jakoś zrównoważyć brak alkoholu.

			Gdy nalewałem piwo dla Andrego, moje myśli zbłądziły z powrotem ku Jean. Zastanawiałem się, czy umówimy się na randkę. Poważnie. Była seksowna, ładna i nie zdradzała żadnych oznak świadczących o tym, że mogłaby okazać się wariatką. Może poza tym tekstem o mordowaniu byłych mężów. Ale najważniejsze było to, że ta kobieta w oczywisty sposób na mnie leciała. Kiedy się nad tym zastanowić, to nie było nic złego w tym, że miała mieszkać tuż obok mnie, wręcz przeciwnie. Czasami pracowałem o dziwnej porze. Na pewno zaoszczędziłoby mi to dodatkowej jazdy autem. Ciekawe, co pomyślałaby o niej moja mama. Nigdy wcześniej nie przedstawiłem jej żadnej dziewczyny, ale może mógłbym to zrobić w przypadku Jean. Choćby po to, żeby utrzeć nosa Nell.

			Skończyłem szykowanie drinków i wyszedłem zza baru. Dziwnym zbiegiem okoliczności właśnie w tym momencie z kuchni wypadła Nell.

			— Jean, to ty? — zawołała. — O Boże! Dlaczego nie dałaś mi znać, że przyjechałaś?

			Zamarłem. Skąd one się, do cholery, znały? Nie wróżyło to nic dobrego.

			— Wyglądałaś na zabieganą, więc pomyślałam, że poczekam. — Jean cała promieniała ze szczęścia. Jej uśmiech był w tym momencie warty jedenaście punktów.

			Nell przystanęła obok stolika, czekając, aż moja wciąż-potencjalna-ale-może-jednak-nie-na-pewno dziewczyna wstanie. Potem zaczęły się ściskać, wydając z siebie babskie popiskiwania. Niech to szlag. Ciekawe, czy Nell coś jej o mnie opowiadała? Może wciąż dało się uratować tę sytuację.

			— Tak się cieszę, że zamieszkałaś w naszym mieście — zawołała Nell. — Będzie cudownie.

			— Mam nadzieję — westchnęła Jean.

			— Na pewno. Zobaczysz. To zupełnie nowy początek.

			Potem obydwie kobiety oderwały się od siebie, dzięki czemu mogłem rzucić okiem na idealny profil zaokrąglonego ciążą brzucha Nell. O wiele gorsze było jednak to, że Jean miała taki sam. Ta kobieta była w ciąży. I to bez cienia wątpliwości. Kieliszek do martini wymsknął mi się spomiędzy zdrętwiałych palców i rozbił się na podłodze.

			— O cholera — wymamrotałem do siebie.

		


		
			Rozdział 2.

			Zostałem wyrolowany. Zdradzony.

			Kiedy Andre i Jean skończyli jeść lunch, wyszliśmy na zewnątrz, żeby zająć się jej rzeczami. Zimny wiatr idealnie pasował do mojego nastroju. Byłem kompletnie rozczarowany.

			— Nie podnoś tego, wygląda na ciężkie — wypaliłem.

			Jean zamrugała. — To poduszka.

			— Największa poduszka świata. Ostrożności nigdy nie za wiele. — Przesunąłem wzrokiem po jej napęczniałym brzuchu. — Jesteś…

			— W ciąży? — zapytała głosem, który wprost ociekał jadem i słodyczą. — Masz z tym jakiś problem?

			— W żadnym razie. Chciałem po prostu powiedzieć, że masz wielki brzuch, to wszystko.

			Sapnęła ze zniecierpliwieniem.

			— Dzięki, Eric. Od razu mi lepiej.

			— Ja tylko…

			— Nieważne. — Kobieta odwróciła się w stronę swojego porządnego, średniej wielkości SUV-a i zaczęła szperać w swoich klamotach. Byłem zaskoczony, że udało się jej wcisnąć za kierownicę. Niemal każdy centymetr kwadratowy w kabinie zajmowały pudełka i różne przedmioty. Chyba na każdym pudełku było schludne oznaczenie sygnalizujące jego zawartość. Ta kobieta poważnie podchodziła do kwestii organizacyjnych.

			Obejrzała się na mnie przez ramię.

			— Wiesz, trudno mi nie zauważyć, że Erica-gładkiego-flirciarza zastąpił nagle Eric-skrępowany-palant.

			— Powiedziałaś, że jesteś singielką. — Defensywnym gestem skrzyżowałem ramiona na piersi.

			— Bo jestem.

			Zapadła niezręczna cisza.

			— Tak, ale… No bo, w twoim stanie… — wybełkotałem i utknąłem.

			Odwróciła głowę, krzywiąc się niemiłosiernie. Jakbym to ja miał jakiś problem.

			— Po prostu zejdź na bok, żebym mógł wziąć kilka pudełek — powiedziałem szorstkim głosem.

			Żadnej odpowiedzi. 

			— To drugie piętro, a ty masz masę rzeczy do wniesienia. Nie powinnaś się napinać. — Oparłem ręce na biodrach, stukając swoim czarnym skórzanym butem o chodnik w oczekiwaniu, aż jakoś zareaguje. — Jean, nie próbuję cię obrazić. Taka jest prawda.

			Zaklęła z cicha i wróciła do mocowania się z bagażami w kabinie. Wydaje mi się, że jeszcze żadna kobieta nie przestała się do mnie odzywać tak prędko po rozpoczęciu znajomości. Zwykle zaczyna mi to grozić dopiero kilka godzin po tym, jak zobaczę je nago.

			Mówię wam, wciąż nie docierało do mnie, że to się dzieje naprawdę.

			Bóg chyba mnie nienawidził. Wisiała nade mną jakaś klątwa ciężarnych kobiet. Jakieś przekleństwo. Zresztą nieważne. Ale teraz, kiedy zobaczyłem ją w jesiennym świetle, Jean wydała mi się młodsza, niż początkowo przypuszczałem. Choć w jej oczach widniało zmęczenie, jej skóra była gładka i delikatna. Miała raczej dwadzieścia lat niż dwadzieścia kilka.

			— Ile masz lat? — zapytałem.

			— Co cię to obchodzi?

			Wzruszyłem ramionami. 

			— Pytam z ciekawości.

			— A sam ile masz lat?

			— Prawie trzydzieści.

			Pociągnęła nosem. — Ja mam dwadzieścia jeden.

			Była młoda, tak jak myślałem. Pewnie i tak była dla mnie zbyt niedojrzała.

			— Chodź, Jean. Weźmy się za te pudła.

			Z wnętrza Dive Bar wyłonił się Boyd i zaczął rozglądać się na prawo i lewo. Uniosłem dłoń, a kucharz ruszył w naszą stronę. Był wielkim facetem, więc wniesienie wszystkich tych maneli nie było dla niego najmniejszym problemem. Za naszymi plecami z wejścia przeznaczonego dla najemców apartamentów mieszczących się w Bird Building wyłonili się Andre i Nell. Bird Building było wielkim, ceglanym blokiem postawionym mniej więcej sto lat wcześniej. Tuż za centralnie umiejscowionymi drzwiami znajdowało się wejście wiodące na schody, które z kolei prowadziły na drugie piętro. W bok od drzwi ciągnęły się dwie puste powierzchnie sklepowe z oknami zasłoniętymi plakatami reklamującymi lokalne imprezy. Koncerty, parady i takie tam. Obydwa lokale stały niestety od jakiegoś czasu puste. Za nimi położony był Guitar Den, sklep muzyczny Andrego, a dalej znajdował się kierowany przez Pata salon tatuażu Inkaho oraz usytuowany na rogu Dive Bar.

			— Wszystko gotowe. Tydzień temu przeczyściłyśmy cały lokal razem z Lydią, żeby się upewnić — stwierdziła Nell, cmokając Jean w policzek. — Poznasz Lydię później. Pewnie teraz nad czymś pracuje. Jest trochę zamknięta w sobie.

			— Nie musiałyście tego robić — odparła Jean. — Dziękuję.

			— Zawsze do usług.

			Andre oparł się o SUV-a.

			— Twoje meble też wczoraj dojechały, więc można wszystko pownosić.

			— Doskonale — stwierdziła Jean. — Nie mogę się doczekać, kiedy będę mogła znowu zasnąć w porządnym łóżku. Dalekie wyprawy samochodowe w siódmym miesiącu ciąży są do dupy.

			— No ba.

			— Kto został w kuchni? — zapytałem.

			— Lydia wyśle Boydowi esemesa, jeżeli będą czegoś potrzebować — odparła Nell. — Przecież jesteśmy ledwie kilka metrów od knajpy.

			Zmarszczyłem brwi.

			— Kuchnia należy do mnie, Eric. Nie do ciebie — oświadczyła moja rudowłosa wspólniczka. — Ty rządzisz za barem i to wszystko.

			Jean lekko uniosła jedną brew do góry.

			No i co z tego, że zasugerowałem jej, iż cały lokal należy wyłącznie do mnie? Wielkie mi rzeczy. Skrzyżowałem ramiona na piersi.

			— Świetnie. Nie musisz od razu na mnie warczeć.

			— Moja najlepsza przyjaciółka właśnie sprowadziła się do naszego miasta. Całymi miesiącami mogłyśmy tylko wymieniać się esemesami i gadać na Skypie. Jest dla mnie niesamowitą podporą w trakcie tej ciąży — oświadczyła Nell. — Przestań mącić moje szczęście.

			Zapadła niezręczna cisza. Świetnie. Gdybym tylko potrafił wykręcić się jakoś od tego pomagania bez ryzyka, że wyjdę na kompletnego dupka. Szansa na to, że pomiędzy mną a Jean do czegokolwiek dojdzie została pogrzebana sześć stóp pod ziemią bez jakiejkolwiek nadziei na zmartwychwstanie.

			Andre entuzjastycznie zatarł ręce i zrobił krok do przodu.

			— Bierzmy się do roboty.

			— Racja. — Jean odeszła na bok bez dalszych oporów. — OK.

			Boyd zdobył się na niepewny uśmiech. Potem jednym chwytem zgarnął z kabiny około połowy znajdujących się w niej przedmiotów i ruszył do wnętrza budynku. Jean podążyła jego śladem, ściskając swoją poduszkę, zieloną, staroświecką torebkę i jedno z małych pudełek. Sam chciałem wziąć to pudło, które wyglądało na ciężkie, ale nie wiedziałem, jak jej to powiedzieć, nie ryzykując przy tym, że jeszcze bardziej ją rozgniewam. Kobiety w ciąży są nadwrażliwe. Nell wiedziała to lepiej niż ktokolwiek inny. Powinna była mnie poprzeć.

			W następnej kolejności za pudełka zabraliśmy się ja i Andre, podczas gdy Nell obserwowała nas z boku, podrzucając różne dobre rady. Dobre jak dżuma. Jej mąż Pat musiał być pewnie zajęty robieniem tatuażu, bo w przeciwnym razie na pewno również zostałby zagoniony do pomocy.

			Mieszkanie wynajęte przez Jean było największe ze wszystkich na piętrze i leżało dokładnie nad naszą knajpą. Projektem przebudowy kierował mój brat, Joe, a cała praca doprowadziła do transformacji starych powierzchni biurowych w apartamenty. Pozostałe zajmowały mniejszą powierzchnię, ale ten posiadał główną sypialnię na prawo od drzwi oraz osobny, przypominający biuro pokój po lewej i dodatkowo łazienkę. Podejrzewam, że pomieszczenie przypominające biuro nadawało się idealnie na pokoik dziecinny. Na końcu krótkiego korytarza znajdowała się otwarta kuchnia pełniąca jednocześnie funkcję salonu i jadalni. Joe wykonał kawał świetnej roboty, całe mieszkanie prezentowało się tak elegancko, że można by je umieścić na okładce jakiegoś czasopisma.

			A pośrodku tego nowego apartamentu stała Jean, zalewając się rzewnymi łzami, jakby pękło jej serce. Bez chwili zastanowienia poderwałem się do działania.

			— Coś ty jej zrobił? — wrzasnąłem na Boyda, który spojrzał na mnie okrągłymi jak spodki oczami.

			Wielkolud wzdrygnął się, spoglądając to na Jean, to na mnie.

			— Powiedziałeś jej coś? — Biorąc pod uwagę, że Boyd był małomówny jak mało kto, nie było to zbyt prawdopodobne. Ale nigdy nie wiadomo.

			— Eric, wszystko w porządku — odezwała się Jean, ocierając twarz dłońmi. — On nic nie zrobił. Ja po prostu…

			Położyłem pudełko na podłodze i spojrzałem na nią z wyrazem napięcia na twarzy.

			— Po prostu co?

			— Chodzi o to miejsce — odparła.

			— Ejże — wypaliłem odrobinę bardziej stanowczym głosem. — Może mieszkanie nie wygląda tak, jak sobie wymarzyłaś, ale wybudował je mój brat Joe i uważam, że odwalił kawał świetnej…

			— Jest idealne. — Rozejrzała się dookoła, a na jej ustach zamajaczył rozedrgany uśmiech. — Uwielbiam je.

			— Och, OK.

			Boyd ewidentnie wyczuł, że nie jest już w centrum uwagi i zwinnie się ulotnił. Trudno mu się dziwić.

			— Nie uważasz, że jest wspaniałe? — zapytała.

			— Eee, tak. Pewnie. — Mój brat dobrze się spisał i mieszkanie prezentowało się naprawdę świetnie. Ale przecież daleko mu było do Kaplicy Sykstyńskiej. — Wspaniałe.

			— Tak — powiedziała z zachwytem, szeroko rozkładając ramiona, jakby chciała objąć nimi to miejsce. — Od razu czuję się tutaj jak w domu.

			— To dobrze… Chyba.

			— To cudownie — poprawiła mnie Nell, która pojawiła się za moimi plecami w samą porę, by konstruktywnie skorygować moją opinię. Objęła Jean za ramiona i przytuliła ją, jednocześnie rzucając mi dziwne spojrzenie. Nie miałem bladego pojęcia, co to miało znaczyć. Że niby co, miałem się nauczyć czytać w myślach?

			Andre postawił swój ładunek obok mojego. Wtem zauważył zaczerwienione oczy Jean i jego czoło przecięły zmarszczki.

			— Coś się stało?

			— Nie, nic — odparłem. — Podoba jej się tutaj.

			Pokiwał głową, jakby ze zrozumieniem. Pozer.

			— Ale żenada — stwierdziła Jean. Sięgnęła do kieszeni dżinsów, wyciągnęła z niej chusteczkę i wydmuchała nos. Stała przed nami z rumieńcami na policzkach, wpatrując się w podłogę, jakby próbowała uniknąć naszego wzroku.

			— Hormony ciążowe — skwitowała Nell. — Nie ma lepszej zabawy.

			— Wczoraj rozpłakałam się, bo w sklepie spożywczym zabrakło mleka czekoladowego.

			Nell przekrzywiła głowę. — No, to już chyba pewna przesada.

			— Do diabła, Jean może się czuć tak, jak tylko ma ochotę — wtrąciłem, lekko wkurzony. Nell powinna być bardziej uważna. Przecież żadne z nas nie chciało, żeby Jean znowu nam się tu rozpłakała. Wyprostowałem się z ciałem sztywnym jak struna. — A mleko czekoladowe jest naprawdę całkiem pyszne. No wiecie, jeśli komuś podchodzą takie smaki.

			Jean obrzuciła mnie pozbawionym wyrazu spojrzeniem. Ale przynajmniej przestała płakać. Zapanowało absolutne milczenie. Nikt nawet nie mruknął, choć Nell znowu zaczęła mi się dziwnie przypatrywać.

			* * *

			Wreszcie Andre odkaszlnął w dłoń.

			— Żartowałam, Eric — powiedziała powoli Nell.

			— Och. — Przełknąłem ślinę. — A niby skąd miałem o tym wiedzieć?

			Kąciki ust Jean powoli się uniosły. Ten uśmiech wyglądał na całkiem chytry. Tajemniczy. Podobał mi się. Tyle że w następnej chwili położyła dłonie na swoim przerażająco wielgachnym brzuchu i zaczęła gładzić go kolistymi ruchami.

			Wciąż była w ciąży. No tak.

			Co ja tu do cholery robiłem? Poza robieniem z siebie durnia. To wszystko wina Jean. Miała w sobie coś, co rzuciło mi się na głowę. Byłem cały spięty, czułem ucisk w gardle i suchość w ustach. Potrzebowałem świeżego powietrza i to natychmiast.

			— No dobra, nie mogę tu tak stać cały dzień i tracić czasu na pogaduchy. Te pudła mogą tak tutaj zostać?

			— Tak, dziękuję — odparła Jean. — Poukładam sobie to wszystko później tak, jak lubię.

			To mi wystarczyło. Ruszyłem w stronę drzwi, a Andre podążył w ślad za mną. Przebierałem nogami coraz szybciej i szybciej, byle tylko uciec od tej kobiety i całej tej ciążowej afery. W Coeur D’Alene mieszkała masa innych dziewczyn. Niektóre z nich nie zdążyły się jeszcze nasłuchać złych rzeczy na mój temat. A nawet gdyby miało się okazać, co było niezwykle mało prawdopodobne, że nie byłbym w stanie znaleźć sobie dziewczyny na miejscu, to cóż, zawsze pozostawało Spokane.

			Przyspieszyłem kroku owładnięty nową motywacją. Miałem plan, i to taki, w którym Jean Antal nie odgrywała żadnej roli. Postanowiłem, że w przyszłości będę się trzymał z dala od tej kobiety i problem z głowy.

			— Bardzo taktownie — odezwał się Andre, kiedy zbiegaliśmy po schodach.

			— Co?

			Uśmiechnął się krzywo i tylko pokręcił głową.

			— Spieprzaj — wycedziłem.

			Idiota wybuchnął śmiechem.

			Na schodach pojawiła się Nell, sadziła długie susy tak, że jej rudy kucyk podskakiwał na boki. Jej oczy płonęły furią.

			— Co ty niby, do diabła, wyrabiasz?

			— Pomagam Jean w przeprowadzce.

			— Widziałam, jak na nią patrzyłeś. — Dziabnęła mnie palcem w pierś.

			Andre odwrócił się i ruszył dalej. Tchórz.

			— O czym ty mówisz?

			Nell wzięła się pod boki.

			— Ta dziewczyna wystarczająco już w życiu przeszła. To dla niej nowy początek i nie wolno ci tego zepsuć.

			Nie wiedziałem, co odpowiedzieć.

			— Tylko tobie mogło przyjść do głowy, żeby podbijać do kobiety w zaawansowanej ciąży — stwierdziła zdegustowanym głosem. — Tak jakby nie było jej już wystarczająco trudno.

			— Ona mnie w ogóle nie interesuje — zełgałem.

			— Lepiej, żeby tak było. — Nieznacznie rozluźniła ramiona. — Trzymaj się od niej z dala, Eric. Bo pożałujesz.

		


		
			Rozdział 3.

			— Czemu robisz taki nadąsany dzióbek?

			Odstawiłem kieliszek, który polerowałem. Spróbowałem niezbyt skutecznie stłumić ziewnięcie — mieliśmy za sobą cholernie ruchliwy wieczór. Byłem skonany.

			— Hę?

			— Od dziesięciu minut pucujesz ten sam kieliszek i cały czas wydymasz wargi w naburmuszony dzióbek — oświadczyła Alex, spoglądając na mnie znad krawędzi laptopa. — Chcę wiedzieć dlaczego.

			— Faceci nie robią dzióbków.

			Zamrugała.

			— Jasne, że robią.

			Zmarszczyłem brwi, odwracając się ku mojemu bratu, który kończył właśnie obsługiwać kogoś po drugiej stronie baru. Joe i ja nie byliśmy do siebie zbyt podobni. Ja wyglądałem jak z okładki żurnala, a on jak drwal dopiero co oderwany od siekiery. Ja byłem szczupły, za to Joe wyglądał wręcz groźnie z tym swoim brodziskiem i potężnymi muskułami. Na szczęście przypominał raczej pluszowego misia niż niedźwiedzia grizzly.

			— Każ swojej kobiecie, żeby się ogarnęła — rzuciłem. — Właśnie oskarżyła mnie o to, że robię dzióbek.

			Joe podszedł bliżej.

			— Mężczyźni tego nie robią. To po prostu nie w naszym stylu.

			— Doprawdy? — Ładna, drobna brunetka zmrużyła oczy. Nie była w moim typie, ale ona i mój brat byli ze sobą szczęśliwi. I to pomimo burzliwych początków znajomości, do czego się w pewnym stopniu, niestety, przyczyniłem. To długa historia, ale nie było w tym ani grama mojej winy. Alex odchrząknęła i usiadła prosto na stołku. — A jednak twój brat robi dzióbek od chwili, kiedy tu przyszłam jakąś godzinę temu. Wyjaśnij mi to, proszę.

			— Mylisz się. — Joe wzruszył ramionami.

			— Niby co do czego?

			Joe skrzyżował swoje potężne ramiona na piersi i westchnął ciężko.

			— Chodzi o to, Mała Miss, że mężczyźni nie robią dzióbka… Robimy zasępioną minę.

			— Dokładnie — rzuciłem.

			— Już samo sugerowanie, że robimy dzióbek stanowi obrazę naszej męskości.

			— Tak. — Pokiwałem głową. — Dokładnie tak.

			— Każdy wie, że zasępiona mina jest bardzo męska. Wymaga wiele testosteronu.

			— Szczególnie, kiedy ja ją robię — dodałem. — Pomyliło ci się, bo chciałaś pewnie powiedzieć, że robię pochmurną minę.

			Z głośników doleciały dźwięki muzyki Arcade Fire, a Rosie i Taka, którzy krążyli wcześniej po sali, właśnie skończyli czyszczenie stolików. Lydia była zajęta swoją robotą w recepcji, a Boyd i pomocnik kuchenny sprzątali swoje pomieszczenie. Nell zmyła się do domu około dziewiątej, kiedy w lokalu zaczęło się robić mniej tłoczno. Było krótko przed północą i jedynymi klientami, którzy pozostali w restauracji, było kilka par i jedna ośmioosobowa grupa.

			— Coś się wam obydwu pieprzy. — Alex stłumiła uśmiech. — Zdajecie sobie z tego sprawę, prawda?

			— Hola, nie musisz się unosić tylko dlatego, że palnęłaś głupstwo — odparowałem. — Przyjmuję twoje przeprosiny. Widać, że nie miałaś pojęcia, o czym mówisz.

			— Przeprosiny? — parsknęła. — Taaak, jeszcze czego. To niby czemu byłeś tak męsko zasępiony… Przepraszam, chciałam powiedzieć: czemu robiłeś taką pochmurną minę, Eric?

			Przyszła moja kolej, żeby powzdychać.

			— Bez powodu — odparłem i postanowiłem przerzucić ciężar rozmowy na Joego. — Słuchaj, braciszku, chciałem cię o coś zapytać. Ta nowa lokatorka, Jean, mieszka dokładnie nad knajpą. Wspominałeś, że wyizolowałeś wszystko akustycznie jak należy, ale rzecz w tym, że ta dziewczyna jest w ciąży, więc zastanawiałem się, czy nie powinniśmy ściszać muzyki, przynajmniej późnym wieczorem w środku tygodnia.

			Joe potrząsnął głową.

			— Gwarantuję ci, że niczego nie usłyszy, chyba że jakieś dźwięki dolecą do jej mieszkania przez okno.

			— To, że jest w ciąży, nie oznacza, iż trzeba chodzić wokół niej na palcach — wtrąciła Alex.

			— Wiem o tym. — Spojrzałem na nią spode łba.

			— Widzisz, robi dzióbek! — zawołała, radośnie celując we mnie palcem.

			— A niech to, skarbie, masz rację — zgodził się Joe, palant jeden, a w jego głosie dało się słyszeć zatroskanie. — To mi rzeczywiście wygląda na dzióbek.

			Zrobiłem jeszcze bardziej ponurą minę.

			— Nie ściemniam, stary — odezwał się Joe poważnym głosem. — Mamy czwartkową noc, stoisz za barem, a w lokalu przez cały wieczór aż mrowiło się od ludzi. A ty wyglądasz jak dzieciak, któremu zdechł szczeniaczek. Co jest grane?

			Westchnąłem ponownie i lekko się przygarbiłem.

			— Sam nie wiem… Po prostu myślę o czymś, co powiedziała mi wczoraj Nell. Właściwie to nawija o tym już od pewnego czasu.

			Joe i Alex wymienili spojrzenia.

			— W sumie to nic takiego. Głupota. Nie macie się czym martwić.

			— OK — odparła Alex, po czym pociągnęła solidny łyk piwa.

			— Ale, no wiecie… Pytam tylko z ciekawości — podjąłem. — Czy waszym zdaniem jestem lowelasem pozbawionym poczucia odpowiedzialności, niezdolnym do stworzenia prawdziwego związku, który tylko wykorzystuje kobiety, bo nie mam pojęcia, co to zaangażowanie emocjonalne?

			Oczy Alex mało nie wyszły z orbit.

			— Tak mówi Nell, hm? — zapytał mój brat cichym głosem.

			— Można tak to streścić. — Powierciłem językiem w policzku. — Czasem wygaduje też inne rzeczy, ale ogólnie można to podsumować właśnie w taki sposób, owszem.

			— O rany — wyrwało się Alex, która wbiła wzrok w swojego laptopa.

			— Choćby dzisiaj nazwała mnie ruchaczem. Uwierzycie?

			Joe zagwizdał z cicha.

			— Przecież wy dwoje znacie mnie chyba najlepiej — ciągnąłem. — Nell wygaduje bzdury, prawda?

			Alex otworzyła usta, ale nic nie powiedziała. Joe również milczał.

			— Prawda? — zapytałem ponownie, marszcząc brwi.

			Wciąż cisza.

			Do kurwy nędzy. — No co wy, przecież zawsze jestem szczery wobec wszystkich kobiet. Mówię im bez owijania w bawełnę, że chodzi mi o dobrą zabawę, a nie o poważny związek. Przecież wiedzą, na co się piszą.

			Po chwili wahania Joe pokiwał głową. Chyba.

			— No właśnie — stwierdziłem. — A poza tym jestem odpowiedzialny. Nigdy nie opuszczam swoich zmian i ciężko pracuję.

			— Taaak — odparł Joe, z jakiegoś cholernego powodu przeciągając głoski.

			Alex 
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